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To jedna z piękniejszych książek, 
jaką dane mi było ostatnio przeczytać. 
Książka napisana jest lekko i tak się ją 
czyta. To podróż przez ciekawe życie 
rodziny Blinstrubów, Konwickich, Kubo-
wiczów i Leniców, przeplatana anegdo-
tami, ilustracjami i rysunkami Danuty 
Lenicy–Konwickiej, listami, obrazami 
Alfreda Lenicy, pocztówkami, a nawet 
rachunkami.

Maria - córka pisarza Tadeusza Kon-
wickiego - wspomina osoby, które za-
pisały się w historii kultury, literatury 
i sztuki: Elżbietę Czyżewską, Janusza 
Głowackiego, Gustawa Holoubka, Je-
rzego Kosińskiego, Milana Kunderę, 
Andrzeja Łapickiego, Czesława Miło-
sza, Henryka Tomaszewskiego i wielu 
innych, którzy przewinęli się przez ich 
życie.

Konwicka przez prawie trzydzieści lat 
mieszkała w Stanach Zjednoczonych. Autorka pisze o swo-
jej karierze zawodowej (pracowała w USA jako animatorka 
dla studiów Disney i Universal) i o losach tamtejszej Polonii 
z lat 80. Wspomnienia te urozmaica filozoficzno–mistycz-
nymi rozważaniami. W kręgu jej zainteresowań znajduje 

się ezoteryka. Opisuje też swoje kolorowe sny, które inter-
pretuje na różne sposoby.

Kilku recenzentów „Byli sobie raz” zarzuca autorce, 
że zbyt powierzchownie potraktowała 
twórczość swojego ojca. Córka wyja-
śnia dlaczego: „Żeby pielęgnować wła-
sną tożsamość, unikałam jak ognia ojca 
książek, wyjechałam do Ameryki, żeby 
mieć własne unikatowe doświadczenia. 
Po powrocie do Polski chciałam się dum-
nie zaprezentować ze swoim dorobkiem 
umysłowym, okupionym ciężką walką 
o byt w obcej rzeczywistości, a on się 
tylko zaciągał papierosem i mówił: - Ja 
już czterdzieści lat temu o tym pisałem.”

Autorka pisze o swoim ojcu z ogromną 
czułością. Wspomina, że autor „Sennika 
współczesnego” ostatnie lata swojego ży-
cia spędził z „głową w kosmosie”. Śledził 
drogę Słońca, trajektorię lotu samolotów 
krążących nad Warszawą. Poszukiwał na 
niebie Jowisza, Księżyca i Wenus. Za-
przyjaźnił się z kasztanem, który zasłonił 
okno w sypialni przedwcześnie zmarłej 

żony Danuty. Karmił na balkonie wróbelki. 
Gołębi nie lubił, bo uważał je za zbyt nachalne. Pisarz mó-
wił, że może to i dobrze, że Danusia odeszła wcześnie, bo 
na pewno nie podobały by się jej obecne czasy.

Rodzina takiego formatu była skromna, nie przepychała 
się łokciami przez współczesny, drapieżny świat.

Przygotowano również wiele gier i zabaw dla dzieci z moż-
liwością przeprowadzania doświadczeń chemicznych zor-
ganizowanych przez Filię Uniwersytetu Zielonogórskiego 
w Sulechowie.

Iga Kruk

„Byli soBie raz”
MotteM książki Marii konWickiej są słoWa taDeusza różeWicza: 
„ D ł u g o  W ę D r o W a ł e M , z a n i M  D o s z e D ł e M  D o  s i e B i e ” .
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Dożynki Sołeckie w kalSku

17 sierpnia 2019 r. w Kalsku na terenie odbyły się Dożyn-
ki Sołeckie. Tradycyjna uroczystość z okazji zakończenia 
zbioru zbóż rozpoczęła się Mszą Dziękczynną. Po uroczystej 
liturgii dziękczynnej barwny korowód dożynkowy przeszedł 
ulicami Kalska niosąc najważniejszy element tego święta 
– wieniec dożynkowy. Podczas dalszej części świętowania 
starostowie dożynek przekazali na ręce Zastępcy Burmi-
strza Sulechowa, Marcina Górznego, chleb, jako szczególny 
symbol urodzaju, dostatku, szacunku i oddania. 

Wśród atrakcji organizowanych z okazji dożynek, znala-
zły się tańce, pokazy strongmana – Jarosława Plucińskiego, 
pokazy młodzieżowej grupy strażackiej, dmuchane zamki, 
stoiska gastronomiczne, występy estradowe i wokalne. 
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